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D Z I E N N I K  MÓD P A R Y S K I C E
Lwów, «5 stycausa 1843. ,Stoli saasty.
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P a ryż , dnia i 2  stycznia 4845.

Stroje damskie. Jużeśm y o tern poprzednio 
wspominali ze tak na wieczory tańcujące ja k  i na wszel- 
liiego innego rodzaju  zabawy, piękne jedwabne ma­
terie  więcej są  od naszych  pań lubione, ja k  wszystkie 
tkan iny  przezroczyste . M aterie  te są  rozmaitego ko­
loru  i rodza ju ;  lecz w ogólności wszystkie ładne, g u ­
stowne i bogate.

N a  zabawę tańcującą  najbardziej odznaczającą się 
j e s t  sukn ia  pompadour  z a t ła su  w wielkie kwiaty cie­
niowane, z spódnicą o tw artą  na fa r tuszku  koronko­
wym, z stanikiem kończastym, rękawam i obszytemi 
szerokiemi koronkami. Rękawiczki półdługie z ładne- 
m i zapinkami, cokolwiek klejnotów i wachlarz boga­
ty  s ą  nieodzownemi dodatkami do podobnego stroju*

Wspomnieliśmy tez dawniej że do sukień gorsowa- 
nych bardzo są  używane wielkie wyłogi w kształcie  
b e r ty ;  te raz  dodamy że wyłogi te powinny być obszy­
wane koronka.
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Zajmują się tez bardzo strojami do odw iedzin ; 
m aterie  jedwabne mienione, axamity  g ładkie lub wy­
ciskane ,  są  bardzo do tego rodzaju strojów używane; 
przytoczymy tu suknię asam itną p rzystro joną rzędem 
guzików śrebrnych, albo kamieniami wysadzanych; 
s tan ik  powinien być także podobnie ubrany.

S tró j głowy po największej części stanowią pióra, 
m arabu  całkiem nowego wynalazku, także p ióra  z zło- 
conemi brzegami i z złotą ro są  na końcach; perły, 
klejnoty i łańcuchy  nie są  także zapomniane.

S ukn ia  do ślubu powinna być z a t lasu  białego, 
z  stanikiem wysoko zachodzącym, gładkim, z okrąg łą  
p rze p ask ą  u której zap inka je s t  d iam entowa; rękaw y 
® góry g ładkie,  do połręki tylko dochodzące, z pod 
k tó ry ch  wychodzą długie z tiulu rurkow anego; stanik

obszyty tv górze tym samym tiu lem ; przy  spódnicy 
nieznaczny ogon, welon także tiulowy.

Do strojów zimowych damskich, przybył s trój ca ł­
kiem nowy, o którym wspomnieliśmy dawniej mówiąc 
o modach m ęskich ; jes tto  s trój ż ibun; bo przemyślne 
a r tys tk i  parysk ie  widząc go bardzo stosownym dla 
płci piękn y, nieomieszkały zastosować go dla niej.

. S t r o j e  m ę s k i e .  W paletotach tegorocznych 
daje się spostrzegać stan 'szeroki i długi, guziki j e ­
dnakże z przodu nie s ięga ją  niżej b io d r ;  tojest is to ­
tna  różn ica  po której można rozeznać czy paletot w 
tym lub też przeszłym roku był z rob iony; podszewka 
daje się  jedwabna, watowana i p ikow ana w kratki,  a  
kołnierz, klapy i wyłogi wykładają się axamitem. N o­
szą  tez surduty  zimowe zapinane na dwie strony. Spo­
dnie noszą dość szerokie i u spodu okrągło wyciete. 
F rak i  mocno są  na  p iers iach  w y k ład a n e^ a k  żeby zu­
pełnie widać było kamizelkę; wycięcie kołnierza przy  
klapie ma postać głoski m co nam dokładniej dzisiej­
sza  rycina p rze d s taw ia ;  kołnierz i klapy nie powin­
ny być bardzo sztywne, ale zupełnie wolne i rozcho­
dzące się podczas rozpięcia.

R j c i n a  p r z e d s t a w i a :  suknię krepową białą 
na  boku ubraną bukietami z ró ż ;  w łosy w łoki,  kw ia­
tami upięte. D roga  suknia  różowa yros d’Afrit/ue, w 
przódzie koronkam i w sposobie fa r tuszka i g ir landa  
z kwiatów ubrana, s tan ik  z podwójną bertą koron­
kową, na  głowie kapeluszy!; piórami ubrany. T rz e ­
cia suknia  z materii brązowej w przodzie sposobem 
fartuszka,  koronkami i fontaziami ozdobiona, włosy 
w łoki,  kwiatami upięte. Czwarta sukn ia  jedw abna 
śrebrnemi szlaczkami naszy ta ,  s tan ik  fałdowany 
z karoczkiem, głowa pióram i ubrana. P iąty frak  do 
salonowego ubrania.
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Moissasaea
o Rodryku, ostatnim królu gocltim *)

U u f  o r ę ż n y  B o n  R o d ry k a  
Z b i e g a ł  z  pola ,  t rupem  p a d a ł ;
N i e p r z y j a c i e l  w  ó s m y m  b o j u ,
O s t a t e c z n y  c ios  m u  z ad a ł .

R o d r y k  w ł a s n y  k ra j  o p u s z c z a ;
Z  pod nam io tu  k ró le w s k ie g o  
S am  w y s k o c z y ;  z w y c i ę ż o n y ,
Ż y w e j  d u s z y  k o lo  niego.

W  boju s t e r a ł  moc r y c e r s k a ,
Koniem to c z y ć  ju ż  n i e m o ż e ;
I  k o ń  s k a c z e  po s w e j  woli  
D o łe m ,  gó rą ,  n a  be zd roże .

O m d le w a jąc  kró i  n a  p o ły  
W  s t rzem ien iacU  s ię  l e d w ie  t r z y m a ,
Głód go t rap i  i p ra g n ie n ie ,
Z l i t o w a ć  sie  k om u  n iem a.

A  k r e w  zbro je  tak  obla ła ,
Ż e  j a k  g ł o w n i a  lśn i p ło m ie ń m i ;  
P r z e w i e r c o n e  w s z y s t k i e  b lac hy  
P o c i s k a m i  i k a m ie ń m i .

I  m iec z  c a ł y  j a k o  p i ł a  
P o s z c z e r b io n y  w  g ę s ty m  b o ju ;
H e łm  r o z p ę k ł y  na  t w a r z  spada  
O b rz ę k n ię t ą  z  r a n  i zno ju .

S i ł  d o b y w a ,  k o n ia  bodzie ,
D ł o n ią  pot o c ie ra  z  czo ła ,
X w y j e ż d ż a  n a  n a j w y ż s z y  
S z c z y t  p a g ó rk ó w ,  a  do k o la ,

Z tam tą d  p a t r z y  w  dół,  na  pole  
T r u p em  m ę ż n y c h  sk ro ś  o k ry te ,
Na c h o rą g w ie ,  n a  z n a m io n a  
P o t r z a s k a n e ,  w  z ie m ię  w b i te .

Gdzie  h e l m a n y ?  ni  j e d n e g o ,
A n i  z/bliska n i  zda le lca !
T y l k o  p o w ó d ź  k r w i  tam stoi 
S t rum ie n iam i  sobie  śc ieka .

Na ten  w id o k  D o n  R odrygo  
Ł z a m i  z a l a ł  s ię  g o rz k ie m i :
W c z o r a  b y łe m  z ie m  ty c h  panem ,
D z is ia j  n iem am  p iędz i  z iemi.

W c z o r a  m ia ł e m  m ias ta ,  z am ki,
D z iś  ni  dachu,  p r z y t u l i s k a ;
W c z o r a  d w o rz a n ,  s ł u g  bez  liku,
D z iś  odb ieg ła  s ł u ż b a  w s z y s t k a .

D z iś  w  t y c h  m u ra c h  jedne j  c e g ły ,
N iema,  coby  moją  b y ł a ......
O n i e s z c z ę s n y  dz ień ,  godzina,
W  k t ó r ą  m a tk a  mię  p o w i ł a .

AV k tó r ą  s p ad ło  to k ró le s tw o  
T a k i e  w ie lk i e  n a  mnie  d z ia łem  ;
G dy w  dn iu  j e d n y m ,  ach  w  dniu  jed n y m  
T a k i e  p a ń s tw o  s t ra c i ć  m ia łe m !

Ś m ie rc i !  c z e m u ż  cię  tu  n ie m a ?
C zem u  n i e e h e e s z  w y w l e c  duszę  
Z  c ia ła ,  co s ię  l e d w o  t r z y m a  ?
Śm ierci!  n igdy / ,  cię n ie  w z r u s z ę ?

=!S) Jes t to  je d n a  z n a j l e p s z y c h  lo m a n e ó w .  Obraz  tak  w ie lk ie j  
i n iedol i  j a k  s t ra ta  p a ń s tw a ,  j a k  ta  z a m ia n a  K orony  n a  ki j

w y g n a ń c a ,  n a t c h n ą ł  Jak iem uś  lu d o w e m u  p i e w c y  te n  n i e ­
p o r ó w n a n y  u tw ó r .

Pieśń siasslenefea. *)
Z ł a p ię  cię, z ła p ię  d z ie w c z y n k o ,
Oj ze  m nie  b iegus  nie  lada!
A  ona  z  f ig larną  m in k ą ,
T o  z ł a p  mię ,  to z ł a p  pow ia da .

B y  ogród z  ró ż n e m i  k w i a t y  
P ł a s z c z y k  n a  g rz b ie c ie  s tuden ta ,  
S am e  tam  ł a t y  a  ł a t y ,
N a jm nie j  p ó ł  w i e k u  pam ię ta .

M atu lu !  c z y  j a k i e  c z a r y ?
K ied y  z d a l e k a  obaczę 
S u ta n n ę  i  p ł a s z c z y k  s ta ry ,
S e rc e  m i s k a c z e  a  s kacze .

R a z  s ię  z  c z a rn e m i  o czym a,  
S p o tk a ła m  kró tko ,  t a je m n ie ;  
U m ie ra m  k ie d y  ich n iem a,
A  one ś m ie ją  s ię  z e  mnie .

M atu lu !  te  s zk o ln e  żak i ,
T o  m u s i  b y ć  ród l a d a c y :
N ie ch  z o c z y  d z i e w c z y n ę  jak i,
J u ż  n i e n a p ę d z i s z  do p ra c y .

O k ie n k o  n ie c h  s ię  o d m y k a :
O c zy  og ląda ć  c ię  r a d e ;
C a ł a  s tu d e n c k a  m u z y k a  
W y p r a w i a  c i  s e r e n a d ę .

ĆWIEEĆ ©ESI.
SZIilC OBYCZAJOWY".

—  Ćwierć gęsi? ... dziki przedmiot obrałeś.
—  D ziki?... przepraszam!... p isze o ćwiartce g ęsi 

swojskiej, upieczonej u pani M adejowej, a spożytej 
na ulicy.

—  Przebóg hańbisz zawód p isarski! N ie maszto 
czarownic, upiorów, zbójców, zamkowych więzień i  
tym podobnych drżeniem i ciekawością zaprawnych  
łakoci ?

—  W yszły z mody puszczyki i ropuchy.
—  To p isz co historycznego.
— Szczerze radzisz? proszę!...S iw iej nad staremi 

szpargałam i!... trop w ciemnych pokładach p rzeszło­
ści ówczesne drobiazgowe potrzeby, nawyknienia o- 
gólne, i indywidualne widzenie rzeczy; słowem trzy­
mając się  zdania z t i r o c i n i u m  do pamięci dysci- 
pliną przykutego: Ex ungue cognoscitur leo, pilnuj, 
żeby pazórki szczerze były lwiemi, nie s u r o g a t e m  
z kocich lub krecich; i wykuwszy dzieło h istorycz­
nej wartości pochwali cię znawca przy końcu sążnio­
wej krytyki, a piękne czytelniczki chórem zaśpiewają

P ie ś n i  te  z e b r a ł e m  z  d z i e ł a  n a p i sa n e g o  z  w ie lk im  t a le n ­
tem p rz e z  K a ro la  D e m b o w sk ie g o  b a ro n a  c e s a r s t w a ,  pod 
t y t u ł e m :  D e u x  ans en E spagne  e t en P o r tu g a l  1 8 4 1 .  J e s t ­
to n a j l e p s z y  obraz  tego  k ra ju ,  t a k  co do ocen ien ia  c h a ­
r a k t e r u  ludu,  j a k  i do zb io ru  w y b o r n y c h  p ieśn i .  Ż a ł o w a ć  
n a l e ż y  że  pan  D e m b o w sk i  w y c h o w a n y  w e  W ł o s z e c h  
n ie p o s i a d a  po lsk ie g o  j ę z y k a ,  b y ł b y  b o w iem  p r z y n i ó s ł  
z a s z c z y t  tem d z ie łem  n a s z e m n  p iśm ie n n ic tw u ,  ta k  ub o ­
giemu w  o p isy  k ra jó w  i podróże .
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m iły  liimn dla au to ra  »jakże je s t  nudny!® Albo, nie 
t ru d zą c  się  mozolnem badaniem dziejów, n a  okładce 
x ią żk i  śmiało każ  tłoczyć wiek Xty a  rzeczywiście 
zbroje i  sznurówkę wieku dziesiątego, nadziej lwem i 
lw icą pa ry sk ą  z roku  bieżącego, oczywiście dla wier­
nośc i h istorycznej odrzyj ich pierwej z rękawiczek 
Zackm ara ,  i....

— B lu źn isz ! p isz  co chcesz, tylko nie o poziomej 

gęsi.
—  Z atwardzia ły  w uprzedzeniu! Zważ bezstronnie 

z  jak iego  chcesz s tanow iska,  a p rzyznasz ,  że nad 
gęś  niema wyborniejszej istoty. Gdyby mózg sta rego 
Jo w isz a  wyszlamowany M inerwą miał w łasność  od­
r a s ta n ia  w czaszce ja k  torf  na  naszych błotach, gęś 
za ję łaby  miejsce ulubionego ptaka,  jedynie dla jej p ió­
r a  s traszn ie jszego  od gromu. Komuż Rzym winien 
swoje ocalenie a  tem samem nas tępną  wielkość? Ktoz 
tu ląc  miękkim puchem główkę twojej kochanki,  n a ­
s y ła  słodkie sny  o tobie ? Ktoz je s t  najsilniejszym bi­
czem liydropatii ? odziana p ierzastym kocem, w ierna 
przepisom p an a  P ryszn ica  czy żyje d ługo?

Je j przepowiednie zimy n iezawstydzająż często­
kroć K nauera  i innych meteorologów ? A panowie fi- 
ziognomiści spojrzyjcie n a  jej nos i oczy i miejcie 
czoło twierdzić, że czerwononosaci są  miłośnikami 
gorących napojów, lub ze czarne oczy s ą  oznaką mo­
cnych nam ię tnośc i!...

—  N udzisz  p rzystąp  do rzeczy.

— Zgoda!...  Dzis iaj sprawię sobie dzień wesoły 
w ykrzyknął pan Hipolit, oglądając dwudziesty raz  
cwancygiera.

—  Ktoz to je s t  ten pan Hipolit?...

—  Urodziwy młodzieniec, i   poeta. Zaspokoi­
wszy konieczne periodyczne wydatki, chciał użyć 
św ia ta  stosownie do możności, tak  monologując nad 
jedynie pozostałym cwancygierem.

Primo. Kupię za trzy k ra jca ry  cygaro w, to noble! 
Secundo:  czas już  wchodzić w porządne towarzystwa, 
pójdę więc pod L a t a r n i ę  na p lucera to dziewięć 
krajcarów .

T e r t io : zagram  ze trzy partie w bilard ; jeśli nie 
będzie ani Ju lka ,  ani Olesia, mogęć wszystkie p rze ­
grać ,  na  przypadek zostawię ośmnaście krajcarów. 
Quarto:  muszę co zjeść!... ale <co za  piętnaście i pół- 
k ra jc a ra ? . . .  chyba pół sztufada z kartoflami... ba!... 
ale to nie bardzo noble pół sztufada... i niesmaczne... i 
przejadło się. Ale tak! ziem nie widziany w kącie u 
Maciejowej ćwierć gęsi za  dwanaście krajcarów, po­
tem na p lucera i w bilard; a  jeśli  wygram, mogę j e ­
szcze pójść do kaw iarni na  czarną kawę i fajkę wy­

palić. Tak! trzeba się dawać poznać wielkiemu 
ś w ia tu !

Ułożywszy plan przystąpił  do wykonania.
Z słodkim uśmiechem powiedział dobry wieczór 

sprzedającej cygara,  odbierając zdawkowe pieniądze 
nieomieszkał uścisnąć rączk i pięknej oddającej; na  
pożegnanie westchnąwszy serdecznie, baletniczym k ro ­
kiem posunął do Maciejowej. Pilnie obejrzawszy się 
i przekonaw szy , że nikt nań nie zważa, nagle wsko­
czył do sieni a  następnie do izby. N a  długim stole 
rozstawione były zimne przysmaki. Tu krajcarowe 
rak i,  i bobu miarka, dalej dudkowa slon inka i k ie ł­
basa, a  stopniując ceną i doborem kończyły szereg  
łakoci dziewięciodudkowe udo indyka i głowa p ro ­
sięcia. N asz  bohatyr  niedoszedłszy stołu, ju ż  po­
gardliwym wzrokiem zm ierzył rak i,  bób i słoninkę, 
po łknął ślinkę z tajemnem uszanowaniem dla p ro s ię ­
cia i indyka, a  kokietującem okiem zaw isł  na  ćwiartce 
gęsi....

— Dobry wieczór kochanej pani.
— Dobry w ieczór! co pan każe.
—  Te ćwiartkę.

<; c

— S łnżę :  Maciejowa kładzie wybrany kąsek na  
talerz; nasz  Hipolit upatru je tajemniczego k ą ta  i.... spo­
s trzega  s ta rego  J a n a  nad m iską studzonych nóg i  
kw artą  piwa. Jan  był służącym w tym samym domu 
gdzie ón nauczycielem.

—  P roszę pani w papier  zawinąć, szepnął ledwie 
słyszalnie ,  wlepiwszy trwożne oko w Ja n a .  Dobra 
Maciejowa n ieskąp i ła  Gonzalwa z Korduby.

—  Więcej papieru !... Dołożyła ohupacii łacińskich . 
Hipolit zabezpieczony od splamienia ja snego  snrdu ta  
w brew zwykłej grzeczności nie powiedziawszy dobra 
noc, wymknął się cicho z szynku.

—  M a być dobrze na  świecie m ruknął odchodząc, 
kiedy lokaje, zam iast korzystn ie używać drogiego cza­
su, traw ią  go po sz y n k a c h ; wstyd dla prawodawstwa 
dziewiętnastego wieku, że ostro nie karze  podobnego 
nierządu. No! no! panie Jan ie ,  gdybym j a  był p r a ­
wodawcą, miałbyś się zpyszna!

Do każdej gęsi trzeba chleba; białe światło św ie­
cy ocierając się o chleby, bułki, i rogale z ło tą  j a ­
snością wypływało na ulicę przez szklanne drzwi k r a ­
mu piekarskiego. Za stołem ja k  Amaltea p rzy  rogu ob­
fitości s iedz ia ła  kędzierzawa piękność. PięknościąG 4 t  C O

lub bu łką n ik t z śmiertelnych nie gardz i,  nasz  Hipo­
lit nie będąc nawet półbożkiem czciciel obojga rzeczy, 
wstąpił do sklepu.

— Zgadnij pani, co mię tu sprowadza.
—  Zapewne świeże bułeczki odpowiedziała nado­

bna Józ ia ,  mierząc okiem nowo przybyłego.
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— Chybiłaś pani! w łaśn ie  wracam z pod G r u s z k i  
najadłszy  się  s a rn in y ;  s traszn ie  lubię sarny.

— Tu ich pan nieznajdziesz.
—  Wiem, ze zwierzęcia sa rny  nieznajdę, ale D ian ­

ne boginię w szystkich  sa rn ,  main przed sobą.
Zabrak ło  odpowiedzi pannie Józefie; komplement 

był ja k  bekas nagle z ha łasem  zrywający się przed 
nosem zdumionego chłopca, skrada jącego  się  za  w ró ­
blami. Otworzyła szeroko oczy i u s ta  ukazując  dwa 
rzęd y  ząbków białości nie palonej kości. Czemże mam 
służyć zapyta ła ,  ochłonąwszy z zadziwienia.

— Rozstrzygnięciem zakładu. J a  i mój przyjaciel 
h rab ia  p rzechodząc koło sklepu, zdumieliśmy się  nad 
św iatłem  buchająeem szybami. On twierdził,  że to 
je s t  ja sn o ść  ja k aś  n iebiańska nadzinysłowa, a j a  ze 
n ieb iańska  ziemska z niebieskich oczów pani płynąca. 
Więc założyliśmy się a  j a  przychodzę przekonać s ię ;  
k toż ma s łuszność między nami, powiedz pani sama, 
bo to idzie o kosz szam pana.

Każden komplement Hipolita był ja k  kamień lecą­
cy z kuszy a trafiający tak  silnie w ciemię Józi,  że 
mowę i przytomność na  chwilę s t rac i ła ,  bo proszę 
zważać! h rab ia  zak ła d a  się o jej oczy, z k im ? n a ­
tu ra ln ie  jeśli nie z xieciem, to przynajmniej z b a ro ­
nem pasącym się s a rn in ą ;  opam iętała  się przecie.

— Taką  rzeczą  zak ład  rozw iązany, bo światło 
pochodzi od świecy odbitej w zwierciedle.

—  Ale równie płomień jej oczów ja k  i tej świecy 
ma własność palenia  na popiół. Jej oczy moje serce, 
a  świeca moje cygaro jeźli  pani pozwoli.

—  I owszem odpowiedziała z dygiem podając św ie­
cę. To ja k iś  magnat pomyślała.

— Jednak  należy dać co u targować pani.... ale co ?
—  Może placuszki n a  maśle?.. .
— Mówiłem że ju ż  jestem  po wieczerzy! teraz 

sp ieszę  na  wino, bo lękam się, żeby sa rn in a  nieszko- 
d z i ł a m i :  zjadłem aż  dwie porcie.... Co kosztuje ta 
gom ułka?

—  To chleb za  k ra jc a r  śrebrny.
—  Choć skąpy prezent, zawsze będzie miły memu 

żokejowi, jako  dowód, że choć pan pamiętam o s łu ­
żącym.

— Dobranoc.
—  Dobranoc, padam  do nóg. P o s trze lo n y ! albo 

fanfaron pomyślała ,  a  n i e ! już  to widać po mowie, 
że ja k iś  pan.... Pan i chleb za  k ra jc a r?  No! chciał 
s ię  zamówić; ba, to wolał karmelków’ przynieść,pewno 
p ierwszy r az  mię zobaczył i żal mu było odejść, pan 
niezawodnie, pan ładny!...  óu pan  a  j a   machinal­
nie ukąs iła  z gniewem rogalik..,  I coz zaw oła ła  po 
chwili nam ysłu przeglądając się  w zwierciedle, on

szlachcic a j a  lwowska m ieszczanka; a  je ś li  h ra b ia .....
Zabrzęczał  kom ar p rzy  uszku , n ieodegnała go, bo w 
brzęku w yjaźn ie  s ły sza ła  hrabiiiiina. Daj boże! we­
s tchnęła  i utonęła w myślach łaskaw ie dozwalając 
pożywić się komarowi.

W yszedłszy Hipolit ze sklepu rozmyślał,  gdzieby 
spożyć swoją ucztę, do domu było d a le k o ; niewypa- 
dalo jak...  pod niebem; sk ierow ał więc kroki n a  ulicę 
w tym czasie  mniej ludną. N a  zakręcie spo tka ł mło­
dzieńca przeciw sobie idącego z cygarem w ustach. 
Cygaro niezaprzecznie je s t  tr iumfem modnym ciwi- 
l izacii naszego wieku, czyni i g ładzi różnicę stanów. 
Cygaryści jako  cech uważani,  s ą  częścią  odrębną o-  
gółu a  nawzajem między sobą równi s ą  kłębami dy ­
mu z pod nosa buchającego. Częstokroć cyga rys ta  
daje większe wyobrażenie o sobie światu, niż n ań  za ­
sługuje, przeto, że pali cygaro. Kto pali jeden k r a j ­
car,  można wnioskować, lubo czasem mylnie, ż e j a k  
ten spopieleje znajdzie się drugi w kieszeni n a  za­
spokojenie dymnego upodobania i to je s t  najp ierw sza 
i najg łów niejsza  za s łu g a  ten problematyczny drugi 
k ra jca r .  Cygarys ta zaw sze je s t  syty, inaczej w olał­
by kupić chleba, cyga rys ta  je s t  dumny, k ry jąc  p rzed  
niegodnym gminem obłokami dymu dostojne oblicze ? 
z drugiej s trony cy ga rys ta  je s t  najpopularnie jszą i-  
s to ta , należąc do cechu z tak  różnorodnych  cz łon­
ków złożonego i każdem u przystępnego. C ygarys ta  
szczególne uszanowanie wzbudza w żebrakach, lubo 
z  doświadczenia wiedzą oni, że bezskutecznie je d n ak  
o ca łą  stopę niżej zchyla ją  czapki przed cygarystą,  
ja k  inszym człowiekiem. A !  i przekupki z wielką 
czcią ty tu łu ją  ich stosownie do wieku, jegom ością 
albo paniczem, odtrącając  sobie za  udzielony ty tu ł  
śliwkę jedną  na  kra jcarze ,  a g ruszkę  n a  dudku.... ale 
cyga rys ta  je s t  pan  mało dbający o drobnostki a wie­
le ceniący honor.

— Zmiłuj się do sądnego dnia n ieskończysz powie­
ści, ciągle robiąc ustępy.

—  Ten je s t  ostatnim. Otoż p rzy  spotkaniu s ta r l i  się 
dwaj cygaryści j a k  nieprzyjacielskie flankiery dwoma 
kłębami dymu, a następnie obydwa sięgnęli do k ie ­
szeni, nie po ładunki! . . .  jeden po gęś, drugi po z e ­
g a re k ;  obejrzeli się za sobą i znowu odwrócili. N asz  
Hipolit u szed łszy  kilkadziesią t kroków, obejrzał się 
dla p rzekonania ,  czy je s t  samotnym.... N iestety! no­
wo przybyły postępował za nim. Rozjątrzony zwrócił 
się, toż samo i nieznajomy...  po kilkakrotnem spo ­
tkaniu  i zw racan iu  chodząc ja k  dwa szyldwachy za 
sobą, rozskoczyli się młodzieńce.

—  Czego on mię szpieguje m ruknął pan Hipolit 
numer pierwszy.
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— Czego on mie szpieguje ? m ruknął pan Hipolit 
n um er  drugi, bo nowo przybyły równie nazyw ał się 
Hipolit.

—  Czy moją gęś zwąclial ?
—  Czy go mąż nasadził  ?
— Niech spróbuje mnie zaczepić i machnął po­

tężn ie  laska.a o

—  Zle wybrałeś się  b ra tku  i silniej u ją ł trzcinę.
Chociaż cele były odrębne, znienawidzili się mło-

dzieńce : ten myślał o kochance, tamten o g ęs i ;  a j e ­
dnak jeden drugiemu zawadzał w d ro d z e ! Częste te ­
go przyk łady  w zwyczajnem życiu!...

Ciąg dalszy nastąpi.

W Y JĄ T E K  Z  LISTU

Koruela §xlegla n>alarza9
PISANEGO Z  RZYMU DNIA 20 GRUDNIA 1844 ROKU, DO 

PRZYJACIELA.

In  die Tiefe m usst du steigen 
Soli sich d ir das We.sen zeigen 

S c h i l l e r .

Wiesz, że uważałem zaw sze sztukę za kwiat ludz­
kich dążności, z tego powodu że ma za  podstawę po­
jęcie  piękności, rodzoną s ios trę  równie przyrodzone­
go nam pojęcia prawdy i dobrego. S z tuka  przeto w 
całem swojem świetle nie jes t wynikiem tylko p ie r ­
wszego, ale wszystkich trzech razem, je s t  ich szczy­
tem i kwiatem; bo człowiek z dzieciństwa zwykł p r z e - 

. chodzić zapoznawszy się  z rzeczywistością do pojęć 
prawdy i prawdziwości, potem pojęcia prawości,  po­
jęc ia  dobrego i złego, p rzeszedłszy  to wszystko mo­
że być w istocie przejętym pięknością. Wielu umni- 
ków nie widząc r z e c z y w i s t o ś c i  w p ra w d z ie  po­
etycznej, nie pojmuje jej prawdziwości,  a  przez to 
samo je j ogromu; ztąd też pochodzi pewien rodzaj 
sz tuki pełen drobnostek, w którym niemile nas  ude­
rz a ją  zam iast wiary wiarkowanie, zam iast miłości m i­
łostk i,  zam iast czucia czułostki. W Mnichowie i w 
Rzymie rozw inęła się sz tuka w rozmaity sposób. 
W Rzymie na czele sztuki kościelnej stoi oddawna 
F r .  O v e r b e c k ,  wywierający wpływ na artystów  
w szystkich  narodów, poświęcających s ię  tej gałęzi 
sz tuki.  Każdy cudzoziemiec ju ż  na  wchodzie do jego 
p racowni odgadnie powód jego natchnień do sztuki, 
zoczywszy rysunki lub obrazy przedmiotów relig ij-  
uych, ja k o to :  Trium f wiary w sztukach, życie Chry­
s tu sa ,  itp. Lecz nie tylko podmiotowość jego powo­
dow ała  przedmiotowością obrazów, ale i miejsce do 
k tórego  przeznaczone s ą : tak  n p : do lazaretu pewne­
go jako najwłaściwszy przedmiot udzielający nieszczę­

snym chorym pocieszenia, ulgi i wytrwałości w cier­
pieniu, i zalecający poddanie się pod wolę stwórcy, 
obrał Chrystusa  na  górze oliwnej, z tą  praw dą i wy­
razem, że i niechrześcianin nieznający przedmiotu, 
ju ż  w pierwszej chwili odgadłby, że zbawiciel wy­
rzeka  p o k o rn ie : »nie moja, ale twoja wola niech się 
s t a n ie !« Ju ż  w samym wyborze widać p ra w d z iw e j  
szczytne pojęcie s tanow iska  sztuki ehrześciańskiej i  
celów sz tuk i w ogóle. O v e r b e c k  przeżył la t  30 w 
Rzymie i cieszy się mnóstwem artystów, których wy­
ksz ta łc ił  lub dotąd wykształca.

Ostateczności s tykają  się, więc wytykam antago­
nizm sztuki,  której posadą, powodem, środkiem, dzie­
łem i celem je s t  ułuda. Łechtliwość ułudy, tej duszy 
tak  zwanego efektowego malarstwa, i sprawienie p rzy ­
jemnego wr nas  uczucia, zasadza  się  na wywołaniu w 
widzach łatwości przypomnienia i porównywania o- 
g ó ł u  pięknych wrażeń przyrody. Jestto  u łuda uwo­
dząca chwilowo, gdy przeciwnie z ł u d a  zm agająca,  
s ta ła ,  w głąb zaciekająca, wymaga od nas poprzedniej 
głębszej uwagi przy wrażeniach plastyczności p rzy­
rody, skąd  przypomnienie i porównanie je j w dzie­
łach sztuki, trudniejszem i mniej łeehtliwem, czucie 
zaś  trwalszem i wznioślejszem je s t ;  ta  gałęź malar­
s tw a ma z malarstwem ściśle klasycznem to podo­
bieństwo, że je s t  ja k  wszelki klasycyzm sz tuką dla 
sztuk, nie zaś sz tuką z zasad  etycznych dla życia. 
Reprezentanci rzeczonego rodzaju m a lars tw a w Rzy­
mie są  Niemcy R i e d e l  i P o  H a k  i F lamandczyk 
M a e s  z długim szeregiem mniejwięeej zdolnych na­
śladowców. Mają oni najrozm aitsze sposoby do w y­
łudzenia od przyrody ułudzających środków, jakoto  
malowanie przedmiotów częściowo w słońcu, p raco­
wnie o dwóch światłach, zasłony różnej barwy dla 
większej potęgi lub p rzysady  odbijanych świateł itp. ; 
słowem, dążą do jakkolwiek niezawsze prawdziwego, 
ale przyjemnego malownictwa, i w istocie, kto weso­
ło pa trzy  w życie i niekoniecznie w niem wielkich 
celów upatru je, znajdzie w niem wielkie zadowolenie. 
Jednak  inni artyści,  j a k o t o  np. R a l i l ,  szukający 
w malownictwie prawdy na wzór dawnej szkoły we­
neckiej, uważa ta k ą  ułudę bez ogródki za obłudę p rzy ­
rody i rzeczywiście, chociaż R a l i l  co do t rak tac i i  
może innym ustępuje, to co do prawdziwego i piękne­
go in tonowania nad wieloma góruje. Właśnie w ysta­
wił obraz przedstawiający »prześladowanie pierwszych 
chrześc ian  w katakombach rzymskich. Obraz ten zno­
wu celuje szczególnie praw dą intonacii, s ta łych ko­
lorów karnacii.

Bardziej nad ten obraz celuje co do zachowania 
całości i znajomości zastosowania rozmaitego tła n a -
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■wzajem, kolosalny obraz p rzez  S c h e n t z ’a ,  dy rek­
to ra  tutejszej f rancuskiej akademii,  malowany, k tó re­
go przedmiotem je s t  epizod zburzen ia  m ias ta  Akwilei. 
Widzimy w pierwszej p rzes trzen i  Cau prem ier plan)  
rannego  wojownika z odzieży odartego, pielęgnowa­
nego przez  matkę, której ro spacz  powiększa jeździec 
z  t łuszczy  Atylli uwodzący córkę jej, w średniej p rze ­
s trze n i  obrazu umieszczony. Tlo obrazu stanowią r a ­
bujący wojownicy wśród gorejącego m ia s ta ;  obraz ma 
i  tę zaletę że wolen j e s t  od wad rysunkowych.

Właściwy reprezen tan t  francuski m a lars tw a dzie­
jowego p. D e  l a r  o c h e  bawił w Rzymie gościem przez 
rok. P rzed  powrotem jego do P a ry ża  można było u 
niego widzieć dzieł kilka, między któremi j a ś n ia ł  za ­
letami portre t pap ieża  dla k ró la  Francuzów  malowany.

Z re sz tą  malarstw o ściśle dziejowe je s t  i tu ta j w 
Rzymie mało obrabianem polem; gdyż część um ysło­
wa w niem wymaga tych samych zdolności co i m a­
la rs tw o  kośc ie lne; wykonawcza zaś  ja k o  złudy r z e ­
czywistej wymagająca, z większemi trudnościami je s t  
połączona, itd.

T E A T  H.
Dnia 16. b .m. przedstaw iono n a  scenie : F i e s k o  

w G e n u i ,  tragedię Fr.  Szyllera  w 5 aktach.
Sam ty tu ł tej sz tuki uwalnia nas  od je j oceniania. 

Bo mogliżby być jeszcze czytelnicy którzyby nie znali 
je j treśc i i jej w ar tośc i?  Jes t to  w porządku  nas tęp ­
s tw a d ruga po Rozbójnikach t raged ia  nap isan a  w p ie r ­
wszej młodości kiedy w autorze je szcze  gwałtowność 
uczuć i zbytnia drażliwość w zapatryw aniu  się na  
ludzką niesprawiedliwość i nadużycia, p rzem agały  
nad  estetyczną świadomością. Jednakowoż je s t  w niej 
daleko mniej zapalczywej burzliwości,  wszystko p rz e ­
ciwne sobie bez względu n a  ustawy i rzeczywistość, 
depcącej i niszczącej j a k  w Rozbójnikach. Objawia 
s ię  w niej w prawdzie zawsze duch silny i namiętny 
ale głęboki więc cichy i sam się  poskramiający w 
spokój p o z o r n y ; dopinający zamiarów nie na przebój 
lecz z obliczeniem środków, z przezornością , z chy- 
tro śc ią  i rozumem. Tein tedy odznaczył się postęp 
ducha szyllerowskiego w jego dwóch pierwszych u- 
tworach. Ju ż  widać drogę ja k ą  obierze, przyszłość 
ja k ą  wyrobi. Ju ż  w F iesku  klu ją ' sie zarody tego o- 
burzen ia  przeciw zepsuciu i znikczemnieniu świata 
wielkiego z jakiem obszerniej i otwarciej wygadał się 
nieśmiertelny p isa rz  dopiero w następnej swojej t r a ­
gedii : w Podstępie i miłości. Niedługo przed n a p isa ­
niem F ieska  objawił antor jego w rozpraw ie o współ­

czesnym teatrze  niemieckim zdanie nas tępujące : » P i-  
sa rz  dram atyczny powinien malować dla oczu mrów­
czych, bo ludzie s toją p rzed dziejami św ia ta  ja k g d y -  
by mrówki przed w spaniałym  budynkiem; a  podzi­
wiającym z przodu jego okazałość, części boczne i  
tylne s ą  niewidzialne zupełnie. P rzeto  powinien umnik 
zdrobnić stosunkowo te członki olbrzymie, aby s p r a ­
wić widzom estetyczną ro skosz  og lądan ia  całości. 
Przypominani to twierdzenie gdyż kiedy piętno jego  
noszą  wszystkie sz tuki szyllerowskie, to F iesko szcze­
gólniej. Cala osnowa je s t  jakby w drobne po łam ana  
kaw ałk i z k tórych au to r  ja k  najzręcznie j u łożył dzi­
wnej piękności mozaikę. Rzeczywiście sz tuka  ta  je s t  
ułożeniem czynów drobniejszych w je d n ą  wielką ca­
łość, której część każda przyczynia  s ię  do wypuklej- 
szego w ysadzenia jednej dążności i zc lia rak teryzowa- 
n ia  dziejowego zda rzen ia  według potrzeby umnika. 
D zia łanie je s t  n ieusta jące  a  ch a rak te ry  osób ozna­
czone śmiałemi, głównemi rysam i bez wdawania się  
w dokładne drobiazgowe ich oddawanie. Chociaż je  
tedy au tor  w wykonaniu niby nie wykouczonemi z o ­
staw ił i tylko ważniejsze ry sy  sk reś l i ł ;  czuć je d n a k  
ze w duszy jego były wykończone a  s łuchacz m yślą­
cy łatwo je  u siebie wykończa. To niezaprzeczone 
znamię dramatycznego geniuszu a  nawet każdego u- 
mnictwa ażeby kilkoma rysam i jakby  liczbą daną  n a ­
tracić  odgadnienie liczby niewyrażonej, nadaje dziełu 
szczególniejszą związłość i spraw ia  widzom nadzw y­
czajną przyjemność czyniąc ich niejako w spó łp raco­
wnikami i współtwórcami. Jakkolwiek ta  sz tu k a  dla 
ważności przedmiotu, dla geniuszu au to ra  i t ro sk l i­
wości w układzie  podziśdzień, do nąjpierwszych n a ­
leży między sztukami wszystkich narodów, ma je d n ak  
wady które nie tyle usprawiedliw ia początkowość 
au to ra ,  ile p rzew aża  obfitość zalet i p ię k n o śc i ; p rze ­
cież przemilczeć je  nie można przez wzgląd na  s tan  
krytyki u nas, i potrzeby naszej dramatycznej l i te ra ­
tury. Szczególniej ch a rak te ry  kobiet są  mylne. Z Le-  
onory wnosićby trzeba że sentymentalność je s t  p rzy ­
rodzoną sza tą ,  niejako powierzchownością cnoty i u- 
ległości niewieściej, kiedy przeciwnie je s t  ona n a j ­
częściej obłudną pokrywką zepsucia, lub wyrazem nie- 
dołężności bezsilnej i bezmyślnej. Nie godziło się za ­
tem tak  chorowitem znamieniem oszpecać osoby m a­
jącej z zam ierzenia au to ra  ujmować ca łą  powagą i  
praw dziwą głęboką pięknością duszy kobiecej. N ie 
równie biedniejszym i całkowicie prawie chybionym 
je s t  ch a rak te r  h rab iny  Imperiali. Złośliwość je j ,  du­
ma i zalotność wyradzają się często dość niezręcznie 
w gburowatość, nadęte prostactwo i rozw iązłość .  
Czulto później sam Schiller  i p rzyznaw ał przyjacie-
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łowi swojemu z e : »W o d iese  O rafin  Im p e r ia li b e le i-  
d iyen  w ill, w ir d  sie  b au erisch  grob, u n d  w o sie  b e -  
y liick en  u n d  beyliick t w e rd e n  w il l , w ir d  sie  im  liuch- 
s te n  G ra d e  u n w eib lich  u n d  bein ahe w ied erlich A  Ró­
wnież wymuszonym i nieprawdopodobnym jest cały 
s to su n ek  P ieska  z m urzynem; szczególniej zaś n ie ­
dorzeczne odprawienie go w trzecim akcie kiedy naj­
niebezpieczniejszym być może, sprzeciwia się ca łko­
wicie zwykłej P ieska  przezorności i przytomności u- 
mysłu. Jestto  gwałtowne nakręcenie ku temu ażeby 
murzyn wydał sp isek  przed Dorią. Autor mógł w praw­
dzie tego potrzebować, ale F iesko nie powinien 
był w tem mu pomagać. Po tych kilku uwagach  g łó ­
wniejszych które spodziewam się są  tylko odświeże­
niem przy  podanej sposobności w pamięci czytelników 
rzeczy  dawno znajomych, przejdziemy do gry  ak to ­
rów. Jeżeli zbyteczne przechwalanie aktorów po r az  
p ierw szy  występujących je s t  rzeczywiście, (w co jednak 
nie wierzę) zachętą poczynającego talentu, to ma tę 
niedogodność że kiedy w miarę wzmagającej się p r a ­
cy, usilności i wprawy, a r ty s ta  wygląda coraz go­
rę tszych  uniesień i pochwał, to takowe wypaliwszy 
z  początku na wiwat, nie mogą oczywiście tylko p rzy ­
gasać  i chłodnieć. N astępuje  zatem niejako zrażenie 
i  zniechęcenie. Myśl ta  obudzą się  gwałtem p rz y ­
s tąp iw szy  do ocenienia gry  panny Cenecki s ta rsze j 
po tych szumnych ty radach  jakie j ą  witały ja k  ż a k ­
owskie moździerze wjeżdżającego n a  p raź n ik  b aka­
ła rza .  Nie przeczę że w roli Juli i były ustępy które 
panna  Cenecka odegra ła  z instynktowem podobno po­
jęciem przedmiotu i ch a rak te ru ;  ale r az i ła  ciągle nie- 
jednosta jność gry nie tylko w całej sztuce ale w szcze­
gólnych nawet scenach, w mowach bezpośrednio po 
sobie następujących. Tem tylko przekonuje a r ty s ta  
że ma jakiekolwiek pojęcie roli czylito w duchu a u ­
to ra  czyli według własnego wyobrażenia jeżeli w ró ż ­
nych jej odcieniach i odmianach zachowuje pewną 
jednakowość odpowiednią przyjętej zasadzie  czyli sw o­
jem u pojęciu. Bez tego może ak tor  z przypadku lub 
z  naśladownictwa g rać  tu i owdzie dobrze lub zle, 
ałe takow a przypadkowość i chwiejność nie czyni n i ­
gdy ar tysty  pierwszego rzędu. Potrzebne je s t  zatem 
rozumowe zgłębianie i zastanowienie, aby z każdego 
ruchu , gestu, p rzycisku itd. zdać sobie sprawę s a ­
memu. Aktor z wyższem ukształceniem powinien znać 
h is to rię  sz tuk i i jej rozbiory. Z takiem naukowem 
przygotowaniem nie byłaby Ju lia  chcąc w drugim ak ­
cie dać Leonorze uczuć swą wyższość, opryskliwo- 
śc ią  rzutów i mimiki podnosiła ju ż  samemu autorowi 
z a rzu ca n ą  szorstkość  i prostakowatość tej ro li;  ale 
owszem złagodziłaby je  tw arzą  i układem ciała. Cierp-

kieby wprawdzie płynęły przekąsy ale nie wyglądały­
by ja k  ła jan ia  i obelgi grożących sobie pięściami p rze ­
kupek. W pannie Ceneckiej jedno tylko już  te raz  mo­
żna chwalić i cenić z pewnością, tojest gotowość do 
ról rozm aitych i dobre chęci. Zdatnyto na  s ławę m a­
teriał byleby dodać zdolności przez wprawę nabytych 
i wrodzonego talentu ja k i  podobno przygnieciony do­
tąd jarzmem szkolnictwa jeszcze bez paska ośmielić 
się nie może. Rola Leonory nie nas tręcza w pier­
wszych aktach zręczności objawienia talentu i za ję­
cia g r ą ;  p rzedstaw ia  ona bierną drewnianą', prawie 
c ie rp liw ośc i  uległość. Dopiero w czwartym akcie kie­
dy L eonora  usiłu je  odwieść męża od zamysłu opano­
wania s te ru  rządu, sta je  się czynną i rozwija ca łą  
świetność swej duszy. Scenę tę odegra ła  pani A sz-  
pergerow a wybornie z odpowiednią tkliwością i mocą 
którychto różnych objawów konieczne i stopniowane 
połączenie w tem miejscu robiło oddanie trudnem 
sztucznem. Pan Dawison w roli m urzyna sp ieszy ł się  
zbytnie z recytowaniem bez żadnej przyczyny bo wie­
my że gorącość afrykańska  nieczyni ję zy k a  ruch l i­
wszym, owszem gnuśniejszym, a  i dziecko słońca po- 
winnoby mieć wzgląd ja k iś  na  uszy słuchaczów pół­
nocy, czego widz uważny mógł się domyśleć po b ra ­
wach, sykaniach, i wywoływaniach. Jeilnejby tylko 
grze pana  Smochowskiego nic zarzucić nie można, 
dowodziła ona każdym odcieniem zgłębienie przed­
miotu a  wiernością samej sobie wytrawność artysty .

L. D - B .

liwwośei literackie.
Do najważniejszych wiadomości w literackim świę­

cie naszym, należy założenie nowej drukarni,  czyli 
raczej nowej x iegarni,  k tó ra  powsta ła  j-w Warszawie 
z dobrowolnych składek, kilku możnych lu d z i ; zam ia­
rem jej je s t ,  wydawać pożyteczne i kosztowne dzieła, 
k tórych nakładem niechcieli się dotąd za jm ować xię- 
garze. Kapitał wkładany wynosi ju ż  dotąd 300,000 złp.

W W arszawie zaw iązało  .się towarzystwo numiz­
matyczne, które zbiera medale i monety polskie ; z a ­
miłowanie do tego przedmiotu je s t  tak wielkie, że 
towarzystwo to zgromadziło znaczne fu n d u sz e ; zbio­
rów pierwszego i drugiego rzędu numizmatycznych 
polskich, liczy dziś Warszawa przeszło  czterdzieści.

Młody Ryszczewski obywatel z Wołynia, który o- 
s iad ł  w W arszawie, zawiązał tam tow arzystw o, które 
się zajmuje gromadzeniem i wydaniem źródeł do h i ­
storii polskiej a  mianowicie wydaniem oryginalnych 
dyplomatów z piastowych i jagiel lońskich  czasów; 
funduszów dostarcza  towarzystwo a  głównie Ryszcze-
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w s k i ; redakcia kieruje Antoni Helcel, który daje do 
tego zbioru, także cały zbiór swych własnych dyplo­
matów; ważne jego dzieło: »Historia prawodawstwa 
polskiego* postąpiło znacznie.

W niedługim tedy przeciągu czasu powstało tak 
ważnych cztery towarzystw jak  jes t :

1) Redakcia biblioteki warszawskiej.
3) Towarzystwo numizmatyczne polskie.
3) Towarzystwo dyplomatów polskich.
4) Xiegarnia z tak znacznym niezawisłym fundu­

szem, kierowana przez światłych i zacnych ludzi.
Czemu to przypisać należy, że mimo nieprzyja­

znych wpływów zewnętrznych, widać w tych usiło­
waniach stolicy niezaprzeczone życie i postęp, ku le­
pszemu ?

Nowa xiegarnia w Warszawie zamyśla rozpocząć 
swe czynności od wydawania xiążek i dzieł nauko­
wych; i tak, zacznie znowu wychodzić dalszy ciąg 
^Bibliografii polskiej* którą wydawał Jocher w Wil­
nie, opuszczony przez xiegarza Zawadzkiego.

Pan Ludwik Zeiszner, sławny nasz geolog, wy­
daje z rysunkami swoją Paleontologią Polski, w ze­
szytach jako dodatek do Biblioteki warszawskiej i 
udało mu się skłonić xiegarza Orgelbranda do wy­
dania K urs°u  h i s t o r i i  n a t u r a l n e j  ogłoszonego 
w Paryżu a przez towarzystwo, spierające we Francii 
dobre dzieła, zaleconego; trudność cala jest  w tem, 
Czy się uda nabyć francuskie drzeworyty do tego 
dzieła, które przełożone na język polski, pociągnie 
za  sobą znaczne k o sz ta : 12,000 złp. będą kosztować 
same drzeworyty. Warto protegować to przedsięwzię­
cie, jestto bowiem xiążka arcywyborna, podług naj­
nowszych odkryć i dzisiejszego stanowiska umie­
jętności, napisana.

Pietrusiński wydał podróż w Tatry ; jestto zbie­
ranina miałkiemi dowcipami ubrana; zawsze jednak 
ma swą dobrą stronę w tem, że sobie autor obrał 
Tatry za cel i zapewne masa lepiej się z niej o Ta­
trach dowie, niżeli z poważnej xiążki. "Duch jej do­
bry ; Staszic uwielbiony w apoteozie; częste apostro­
fy do Zeisznera; ale dziś już wymaga się czegoś wię­
cej po xiążce, z której ma naród poznać Tatry.

Projekt karty geologicznej królestwa polskiego, 
któraby mogła posłużyć za dalszy ciąg kart nauko­
wych geologicznych Prus i Rosii, i być niejako ich 
dopełnieniem, poczyna się realizować; zdaje się że 
Zeiszner obejmie jej kierunek, i ta praca połączy się 
zapewne z pomiarami południka w Polsce, który za ­
cznie się wymierzać z wiosną tego roku w królestwie; 
przytem“jnają zamiar 1 2 —15° punktów astronomicznie 
wyznaczyć. Pracą tą kieruje jenerał Tenner, człowiek 
zdatny ze wszech m iar;  cała robota ma potrwać lat 
dziewięć, a wytknięcie południka polskiego będzie nie­
małą korzyścią dla geografii północnego “wschodu 
Europy.

Cieszkowski August powrócił z podróży swojej do 
Warszawy; niepomogły mu przejacielskie i prywatne 
przestrogi, więc zaczynają go napominać publicznie, 
aby się bardziej zajmował sprawami kraju niż zagra-

nicznemi interesami; jak np. T r a k t a t a m i  o P a -  
r  o s t w i e.

Malarz Wysocki ukształcony we Francii, os iad ł 
teraz w Krakowie i wziął się do rzeźb ia rs tw a; obe­
cnie pracuje on nad modelem do posągu Jana  Ko­
chanowskiego przeznaczonego na pomnik do katedry 
krakowskiej. _____

W Budzynie wyszło niedawno dziełko pod napi­
sem : Emersona początkowa xiążka rachunkowa po­
dług dziełka pospolicie w zjednoczonych stanach a- 
merykańskich wprowadzonego, przełożone z angiel­
skiego na język polski przez Jana  Hofstettera pro­
fesora c. k. akademii tereziańskiej w Wiedniu i  
członka towarzystwa uczonego w Krakowie.

W przedmowie powiada profesor: że ^początkowe 
ćwiczenia w rachunku nietylho dla dzieci w pierwszej, 
młodości stosowne są, lecz też przez przyzwyczajenie 
rozum u do n am ysłu ,  postęp w każdym innym odrośle  
ludzkich wiadomości wielce przyspieszają* kończy z a ś  
przedmowę następującem życzeniem:

»Niechże tedy ta  xiążeczka także z tej strony o- 
ceanu użyteczność swoją dokaże,  i niech tę korzyść na* 
pożytek nauczycielów i uczniów obróci.« °

Ciekawsze jeszcze od przedmowy oryginalnej wy­
dawcy jest  tłumaczenie. I tak, na stonie 9 znajduje s ie  
następująca uwaga dla nauczycielów: »Ccznie powin­
ni teraz powiedzieć na pamięć lekcie za m k n ię tem i  
wiązkam i.  Bardzo młode dzieci mogą opowiedzieć 
lekcię otwartem i wiązkami.  Tablice które się znajdują* 
przy każdej lekcii muszą w pamięć wbitemibyó.&

Po takiej uwadze idą różne przykłady, bierzemy 
z nich pierwsze lepsze, tak jak  się pod rękę nawinęły, 
odsyłając ciekawych do samego dziełka!

Str. 17. »Szczepan wetknął? szp i lk i  w igielniczkę,. 
a Basia jeszcze 3 wetknęła; wiele obydw a  wetknęli?* 

»Gdybyś 7 szp i lk i  na jednym rękawku miała, °a 4 
na drugim, wielebyś wtedy na obydwa  rękawkach 
miała

»Zygmunt dał 8 pióra  za jeden arkusz, i 2 pióra 
za jedną s trza łę ;  wiele piór dał za  obydw a?«

Str. 19. »Jeżeli wyciągnę 9 bicze z  w ią zk a  i po- 
tym jeszcze 4 wyciągnę, wiele tedysi? wyciągnięte?* 

Str. 25. »Podniosły się 8 ręce  do góry, lecz 3 
z nich pokazały się wkrótce spuszczone; wiele z o ­
stały podniesione do góry?*

»Oto stoją 9 dzu-onki;  z których 3 są obalone;, 
wiele jeszcze stoją?*

»W jednym podwórzu stoją 6 o w c e , z których 4  
mają baranki. Wiele z nich niemają baran k i?«

Str. 53. »Kiedy 6 chłopcy  potrzebni są aby sanek  
ciągnąć, wiele sanków  mogą 30 chłopcy  w tym samymi 
czasie ciągnąć?*

Z drukowanej okładki przy tej xiążeczce można się 
dowiedzieć że ten profesor wydał już  dwadzieścia kilka, 
dzieł w różnych językach, a między innemi dziełko któ­
rego tytuł powiada, że gramatyka jest  niepotrzebna: 
(K e in e  G ram atik!  W ien bei Pichler 1840').

Może to na dowód tego twierdzenia wydał dzieł­
ko niniejsze.

Redaktor TOMASZ KULCZYCKI. DRUKIEM PIO TRA PILLERA .


